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kwartalnie. • • n. - kop. 151 

Cena pojedyńe~ego numeru 1 
kop. '\!/. 
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za l ~~~eO!~:~I!~ier8z I 
petitu lub za jego miejsce. 

z. 2-6 raz:7e~.~.o kop. "za I 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Reklamy po 10 k. z~ w. petUlI. I Cena o~ło.zeń za..,.~"leT.::.:"h ;>~ ,j 

"10 kop. od wiersza. 
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'Wychod~i W każdą Njedzielę wraz z oddzielnym . stałym Dodatkiem Powieściow,ym. 

Biuro Redakcvi i ekspedycyja główna, ~ domu W -go Micheisona Prenumerat'! przyi,!!ują w !,iotr~owie ~ilłro Redakcy:i i obie księgarnie. 
obok Magistratu. _ Og~oszenia przvjmui~: Redakcyj a, obiedwie W T~maszowle raws~lm kSlęgarnra J. Mazarakl-pr6cz tego, 
k " . . b' .. b k w Czestochowle W Gaszteckl. I IN Lasku W' j Grass. 
slęgarm"e: oraz poza. granIcam~ gu erm ' wyml~mone <! _~ agen,: w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 

tury w mIastach powIatowych l agentura ftRuJchman l l! relllller w Brzezinach " Krzemieniewski JU!., w Radomsku" GQB"?czyD.ski Franci"lek 
w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie " E. Sulimierak&. 

.... ·Agentura Iowarzystwa Ubezpieczeń "JAKOR" od Ognia i na Życie. .... 
1Jlica "Pocztowa"", dom pani Bortkiewicz, obok gubernii. (20-4) 

Wiadomości Bieżąca. ryj ery; każdy ich nuOler mógłby być książ
ką, a przecież tak nie jest, bo tak być nie 
może. Dlaczegóż więc tyle wymagań od 
takich biedaków, jakimi są naBze piBma pro
wincyjonalue, mające jeszcze do pokony
wania trudności nieznane wydawnictwom 
gazeciarskim miast wielkich? Pewien czy
telnik rozsądny, ełysząc raz podobnego ro
dzaju zarzuty czynione jednej z gazet pro
wincyjon-alnych naBzych, rzekł: "Moi pano
wie, Bogu winniśmy dziękować, gdy za dni 
naszych niema nowości, bo te 1V 9/10 czę
ściach . by,\tają wcal~ niewesołe. Chcieliż
byście, aby codzień donoszono: A. zbankru
tował, B. powieBił się z pijańBtwa, C. wy
wichnął nogę, D. zaBtrzelił się przez wia
rołomstwo żony; że E. kantorzysta okradł 
pryncypała, F. się utopił z rozpaczy po 
Btracie . majątku, G. wysubhastowano, H. 
pobił ~ię z J. w Bkutek plotek, K. zabił L., 
panna Ł. uciekła, pani M. okradłszy męźa 
i porzuciwszy dzieci, zrobiła to samo, chłop
czyka N. ugryzł pies wściekły, pana O. 
oczemi! pan P., a pannę R. spotwarzył p. 
S., p. T. dOBtał dymisyję i jeBt z rodziną 
bez chleba, pana U.~ wyzwał brutalnie nie
miec,-p. W. zwaryjował, . uwiedziona nik
<lzemnie panna Z. odebrała sobie życie przez 
wyskoczenie z okna itp. itp. Chcieliźbyście 

.więc podobnych nowości, aby nieszczęściem 
ewych bliźnich zuspokojć swoje gadulstwo?" 

Czy pan, który z taką wystąpił 1>broQą 
miał słuBzność? .. PozoBtawia si~ to o\lenieniu 
czytelnika. 

- ,,:Nieml" co czytać/"-Jedna z ga
zet p"owincyjonalnych piBze bardzo Błusznie 
co następuje: Miewamy w wiel1.1 Bprawach 
~yciowych mnóBtwo przywidzeń, a właści
wiej, mnóst \V o, CZęBtO naj niedorzeczniejszych 
wymagań. Kiedy chodzi o nas, gdy sami 
mamy coś spełnić względem innych, to u
miemy znaleźć dla siebie różne absolucyje 
i dyBpensy; gdy zaś naodwrót, JeBteśmy w 
prawie tądania czegoś od innych, to wy
magania iwe pOBuwamy do przeBady, ,nie 
wohodząc ani w położenie tego kogoŚ, ani 
w warunki w jakich się znajduje. Prawda 
.że dobre ohęci nie zastępują czynów, ale 
i te chęci mają swą wartość, jeżeli 8ą szcze
re a w miarę możności spełniane.-Owe 
wymagania, Bą szczególni~j aplikowane do 
pism prowinoyjonalnych. Ten chce od nillh 
tego, ten owego. Jedni pragn~, aby ich 
szpalty zapełniała polityka z catym poto
pem niedorzecznych rad dla męźl;w stanu, 
przewidywań, kombinacyj; dl'Uuzy, wyma
gają samych powieści; ci chcą. liczb, ci li
ter; ty m zl\ebciewa się polemik, plotek Bkan
dalicznych, kłótni literackich i innych prze
różnych niezawsze właściwych i niezaw
.sze dla naszego społeczeńBtwa oąpowiedni0h 
elukubracyj gazeciarskich. Nujpowszech. 
niejszy jednak zarzut czyniony pismom pro
wincyjonalnym, stanowią "wiadomości bie
żące". Niejednokrotnie słyszeć można 
"niema co czytać; mało wiadomości bie-
icowych, nie ma nic zajmującego i t. p." - To.warz. HI·edyt. miejs/de. 

Gdyb.y czytelnik z takim występujący za- Powołując się na wiadomość, podaną z za
rzutem, wnikł w l'zecz rozsądni-e, to by z strzeżeniem w numerze 33 "Tygodnia", a 
pewnością dał pokói takiej krytyce. Każde dotyczącą uiezatwiel·dzenia uBtawy projek
pismo szanują.ce ogół i Biebie, ma obowią- towanycb Tow. Kredytowych dla Piotrkowa, 
(tek donosić prawdę, ,a nie żywić pnblioz- Radomia, Łomży i Suwałk-donoBimy, że 
nóści ~aimprowizowaMm kłamstwem, lub odmowa minietel'yjum rzeczywiście .zapadła 
ją zabawiać wymyślonym skandalem. Dość i motywowaną jest tem, iż w miastacb tych 
mamy naokoło siebie bajek ustnych i dzia- wartość ogólna nieruchomości jest nieco za
łań nieszczerych, na co jeBzcze tę niwę u- malu; prz~dewszystkiem jednak odracza 
prawinó drukowanym chwastem. Każda re- się na nieokreślony termin otwarcie w tych 
dakcyja pisma prowincyjonalnego stal'a się miejBcowościach Towarzystw Kredytowych 
niewątpliwie o podanie swym czytelnikom z powodu: ogólnej stagnacyi i zbyt małego 
odpowiednich wiadomości; leży to w jej popytu na domy, wobec czego gł6wnym na
zadaniu, godności i interesie. Zkąużeż ma bywcą wystawianych na sprzedaż za zale· 
dostarczyć nowoBtek, jeśli ich w danej miej- glość rat, musiałoby być samo Towarzy
Bco:wości niema? Nasze miasta prowincyjo- stwo Kred. WBkazówek dalszych w tym 
nalne, z wyjątkiem Łodzi, to wszystko nie- kierunku, dających Btałą jakąś w tym wzglę
wielotysięczne grody,-a rzecz prosta, że im dzie normę-mają dOBtarczyć, zdaniem mi
mniej gdzie ludności, tem i mniej czynów nisteryjum, Lublin, Kalisz i Płock, w kto
złych lub dobrycb, wesołych albo smutnych; rych podobne Towarzystwajużfunkcyjonują' 
tem mniej wiadomości godnych dziennikar- - Przy dalszem pogłt:bianiu 
skiego zaznaczenia. W Bzakżeż Warszawa .sadzawki w alei AleksandryjBkiej, na
ma blizko pół milijona mieszkańców: ileż trafiono, na 2 i p6ł łokcie poniżej dzibiaj
to tam codzień, co godzina jeBt r6żnorod- szej powierzchni gruntu, no. wielkI) ośm bli
nych zdarzeńl ile r.ozmaitych prac ludzkich izko łokci w kwad"at mającą cembrowinę stu
działań!-a czyź o wszystkich donosz,! miej- dzienną, ułożoną z grubycb, 8 calowych ba
scowe piBma? Z takiego muteryjału życi o- li sosnowycb; dostęp do tej Btudni wyłożo
wego, jakież olbrzymie można Btworzyć ku- ny był z dwu stron takiemiź Bamemi balami 

na 10 łokci długiemi. Ile to l'at temu mu
siała być wykopana h studnia, można miać 
wyobrażenie sądząc po głębokości, w jakiej 
odkopaną dzisiaj została. Pół trzecia łokcia 
przyrostu powierzchni gruntu, zaiste ·to 
bardzo wiele! 

- Zuchwalstwo nocnych włóczę
gów, łobuzów i rzezimieBzków, przechodzi 
wszelkie pojęcie: pięć razy już odlTyw-ają 
oni kł6dki i otwiel'ają zamybne na nuC 
bramy ogródka mi~jskiego, vis a viB staoyi 
drogi żelaznej. Po tylu latach zaniedbania, 
doczekaliśmy się nakoniec jakiego takiego 
ładu w tym ogrodzie i mieliśmy już nadzie
ję, że miejBce to przecblld~ek publicz~ych 
z przYBzłą wiosną doprowadzone zo&tanie 
do zupełnogo porządku i przestanie być rąz 
ng zaWBze miejBcem nocnej rozpuBty-a tym
czaeem zaraz na pierwszym kroku, bezkar
na zuchwałość staje dobrym zamiarom mu
nicypulności naszej na drodzel .. Gdzie po
licyja, że takie rzeczy dziać się mogą? Dla
czego nie stanie tam w nooy stójkowy i nie
poch wyci zuch wulca odrywają.cego kłódki, 
aby oddać go w ręce sprawiedliwości!? 

- Tranzlokacyje nauczycieli gim
nazyjum. Z nauczycieli miejscowego aimna
zyjum, pp. Uziębło i Dąbrowski p~zenie
sieni zOBtali na wykładających języki Bta. 
rożytne: pierwszy do gimnazyjum IV w 
WarBzawie, drugi do Łomźy. - Nauczycie. 
lami ZliŚ wykładającymi język polBki i łaci
nę w gimnazyjum piotrkowBkiem mianowa
ni zostali pp. Roman Plenkiewicz z gimna
zyjum II i Radliński z gimn. IV w 
Warszawie-na miejBce profesorów: Świe
cimskiego i Helwicha, z których ostatni, na 
własne ż,ądanie, uwolniony ZOBt:lł od obo
wiązków nauozJciela, a pierw BZY, jak już 
donoBiliśmy, został profesorem języka ro
syjskiego w Goldyndze, w Kurlandyi. 

- Sprzedaee dóbr z tutejszej gu
bel'nii, za zaległość l'aty I r. 1886, Towa
rzystwu Kred. Z·u, rozpoczęły się z dniem 
20 b. m. -W 8zystkich d6br zl1legająeyeh w 
tym terminie pozostało 31, z .których do
tąd je.~ne zapłacily zaległość całkolvicie, 
zwolnionych od Bprzedaźy zostało 7, ulg 
otrzymflło 4, spadły dla braku .lioytantów 
2 licytacyj e, sprzedano zaś jedne tylko 
dobra, mianowicie Bechcice A, i do tego na 
bywcą icb jest syn poprzedniej właścicielki. 

- "Warsz. dniew." piBze co nastę· 
p~je: "Jak Btanowczo zagraniczne towarzy
stwa akcyjne nie dopuBzczają do zarządu 
iob przedsiębiorstwami poddanych rOByj
skioh, może śltiadczyć fakt następujący. 
Na zaBadzie prawa z d. 14-go marca r. b., 
gubernator wydał rozporządzenie, aby pruBki 
poddany IWister, był usunięty . od admi
nistrowania dobrami BoleBław, należące
mi do zagranicznego towarzystwa kopalń 
von KramBty. Wskutek tego, przedstawiciel 
rzeczonego towarzystwa, Jerzy von Kram. 
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sto., jak nam donoszą, polecił marksz'ljdero
wi kopalni we wsi Bolesławiu zawiadomić 
robotników, iż w przeciągu 14-tu dni robo
ty kopalniane ulegną zawieszeniu. Powyższe 
rozporządzenie upartego pruska, lekceważąco 
skierowane przeciw interesom miejscowej 
ludności górniczej, dość wymownie świadczy, 
ze cudzoziemcy za obcięcje ich poprzednich 
nicograniczonycp praw gospodarowania w 
naszych 'granicach, gotowi są wydawać roz
porządzenia, które mogą wywołać sta
nowcze niezadowolenie wśród robotników. 
W celu uprzedzenia mogących z powodu 
powyższego rozporządzenia wyniknąć zawi
kłań. miejscowa władza administracyjna roz· 
ciągnęła czujny nauzór nad wBzystkiem, co 
się dzieje w kopalniach Bolesławia. Było
by rzeczą pożądaną, aby po wstrzymaoiu 
robót przez p. von Kramstę, nie pozwolo
no mu już eksploatować kopalń, gdyby kie
dy uznał za stosowne znów tę eksploata
cyję rozpocząć". 

- Z Br~e~ińskiego. W powiecie 
brzezińskim, osadzie Jeżów, spełniono pod
wójne morderstwo na mieszczaninie Ale
ksandrze Sętkowskim, 51 lat mającym. 
Własna bowiem żona z wyrodnym swym 
synem Janem 25-letnim, dnia 15·go b. m. i 
r., nocną porą odebrała mężowi życie przez 
uduezenie. Następnie, dla zatarcia siadu 
mężobójstwa, wystrzałem z rewolweru pl'ZO
bito skroń nieboszczykowi, by ohydnej 
zbrodni nadać pozór samobójstwa. Z małej 
jednak ilości krwi i śladów na szyi, skon
statowano uduszenie, o wiele wcześniejsze 
od strzału. Nieboszczyk poz@stawił 6-1'0 
dzieci, z których troje nieletnich, Matkę 
zaś, z synkiem wi,ele obiecującym, na miej
scu zbrodni, po przeprowadzeniu śledztwa 
przez właściwą władzę, aresztowauo i do 
m. Brzezin pod strażą odstawiono. -- Mor
del'stwo nustąpiło w chęci .?awładuięcia ma
jątkiem i tlkutkiem złego pożycia. 

- Handel końmi w ostatnich tygo
dniach znacznie się ożywił, skutkiem s wo
bodnego otwarcia granicy dla wywozu. Han
dlarze tutejsi znacznie podnieśli przez to 
cenę koni; mówią, że każdy koń dzisiej, 
byle zdrów i silny, znajduje kupca bardzo 
prędko. Wywóz koni z piotrkowskiego, od
bywa się głównie na Kalisz. 

- Wy6fJigi. W Pławnie pod Radom
skiem, miały miejsce wyścigi konne w dniach 
30 i 31 z.m.-Czytelnicy, którzy się faktem 
tym więcej interesują, czytali już zapewne 
bliższe szczegóły w kuryj erkach warszaw
skich. 

- O polowaniu nowy przepis, jaki 
ma być wydany w r. b., skróci dotychcza
sowy termin trwania polowania na zwie
rzynę· Mianowicie zaczynać się ono będzie 
dopiero w polowie września, zaś kończyć 
już w końcu stycznia. 

-- Dotychc~as na kolejach żelaznych 
na wagonach "dla niepalących" były odpo
wiednie napisy. Obecnie nieopatl'zone sżyl
dzikami, są właśnie dla niepalących; zaś na 
wszystkich innych wagonach mają być na
pisy: "dla palących," "dla dam" i "służbo
wy." Niniejszy przepis został wprowadzo
ny już na kolejach wiedeńskiej i bydgoskiej. 

- Po~ar. W Grodźcu d. 29 z. m. 
spłonął browar należący do p, Ciechanow
skiego. Strata ma dochodzić podobno do 
poważnej cyfry kilkudzieAięciu tJsięcy !'Ubli. 

- S~d~itJ, śledczy SkUl'idiu przen.iesio
ny został z Piotrkowa do Warszawy. 

- Z 'U'ydec~l .. i do ~nowlod~a. 

T Y D Z I E N. 

do nich panie X. lub Z. i JBśmeH trzy razy 
na dzień zmienianemi tualetami; wreszcie 
tem, te można w nich łatwo skompletować 
partyję troj aczkgwego, a choćby kopiej ko
we go winta! - DI'ugim l'odzajem mieszkań 
letnich, prawdziw1Joh letnich mieszkań, są 
miejscowości, gdzie ludzie pI'acy, znużeni 
całoroczne m ślęczeniem nad stolikiem biu
rowym lub kantorem, pragną w ciszy i 
ohłodzie odetchnąć wraz z rodziną, ożyw
czem balsamicznem powietrzem, gd2ie do
bre i t"oskliwe matki, odłożywszy na stronę 
chęć błyszczenia tualetą, szukają tylko wy
bornego powietrza, rzecznej kąpieli i praw
dziwej wiejskiej swobody dla siebie i dzia
twy, wiedząc, że kilka wakacyjnych mie· 
sięcy musi je zahartować do znoszenia przez 
resztę roku dusznej miejskiej atmosfery. 

Znalazłszy wybol'ne klimatyczne warun
ki, dobre pomieszkanie, a zal'Uzem pl'zy
stępność cen, zamykają oczy na różne drob
ne niedogodności, a chociaż niejedna z nich 
widziała o wiele piękniejsze i lepiej urzą
dzone miejscowości, zadowolona z tego coo 
znalazła, szczęśliwa, że osiągnęła cel - ru· 
mieńce na twarzyczkach dzieci -po kilko
tygodniowym pobvcie, nie wymaga zbyt 
wiele za niewielkie rieniąd~e które wydała 
i nie robi śmiesznych i nuunych porównań 
cichego zakątka z Niceą lub B iuni tz, któl'e 
to porównania służą głównie d!} pokazania 
profanom, że ona, a choćby jej znaj oma 
lub ciotka znajomej, tam była, lub.~. o ma
ło że nie była. 

Do takich cichych, a nadzwyczaj miłych 
zakątków dla letników zaliczyć można Ino
wtódź. Półtorej mili od To'naszowa raw
skie~o (niestety nieco piasczystej lubo rów
nej drogi), pół wiorsty od maleńkiej mie
ściny Inowłódz, wzniesiono w nowo zało· 
żonym obszernym ogrodzie nad ślicznym 
urwistym brzegiem Pilicy, ośm eleganckich 
wygodnie postawIonych, szwajcarskich dom
ków i willi, w których dwadzieścia kilka 
rodzin znajduje uostateczne pomieszczenie. 
Z prawej strony Pilicy ciągną się tysiąc 
blisko włókowe lasy iglaste leśnictwa Ra
dzice, z lewej, tuż o kilka kroków Z:L mie~ 
szkaniami letnikó-v, zaczyna się młody las 
iglasty, miejscowy, który się łączy bezpo
średnio z pyszne mi lasami Lubocheńskiemi 
i Tomaszowskiemi-razem do trzecłl tysię
cy wtók iglastych !asów, pośród których, 
nad modrą wstę~ą Pilicy, wzniesiono mie
s.,?;kania letnie. Powietr.ze przepełnione wo
nią, a miejscowość Ul'ocza i w śliczne wi
doki obfita_ Mieszkania wygodne i tanie: 
2 pokoje z kuchnią, piwnicą, dużą werendą 
100 do 1201's. (*) Jeden pokój 50rs. Wa
rzyw, mleka, dostanie na miejscu; mięso 2 
razy w tydzień przywotą, okazyj e do To
maszowa codzienne. Drobiu, jagód, ma
sła, raków, ryb, codziennie dostarczają o
koliczni włościanie. Drzewo opatowe znaj
dzie każdy przybywający lokator pOI'ąbane 
w drwalni, oraz kurnik podręczny na drób. 
Muzyka przyjeżdża czasem i gra... jak u
mie, w zbudowanej ad hoc altanie. Jest 
tam fortepijan, dwie łazienki na rzece, ku
cyki do wynajęcia dla chłopczyków, powo
zy i bryczki na spacery, łodzie do najęcia 
na połów ryb przy kagańcach nocą i-ad
ministracyja uprzejma. Stowem, zrobiono 
wiele w krótkim czasie, a zapał, z jakim 
właściciel oddaje się ulubionej myśli do
prowadzenia do możliwej świetności Ino
wlodta, uobrze każe WI'ÓŻyĆ o przyszłości 
tej miejscowości - tem bardziej, że obficie 
płynące źródła żelaziste są podobno silne 
i w wielu cierpieniach pomocne. M. 

(Ad, nadesłany). Dwa są. rodzaj e stacyi kli- (*) Taniość-rzeczą względną, Nam się np. zdaje, 
matycznych i mieszkań letnich: jedne, któ- ze to nieco za.drogo, zwłaszcza, jezeli dominium ma 
re lubo niewiele posiadają. danych, czynią- sposobność spieni~żania, podczas pobytu letników, 
cych je godnemi tej:!o miana, słyną wszak- produktów gospodarczych i ogrodowizn. 
że jako 1'enderzvou8 high lifu. U wieczniły (Przyp. Red.) 
się one w pamięci matek tem, że podobno - Pr~episy dotyczą~e .ochrony lasów, mają być 
pod ich eU'idą zdołano wydać za mąż niejedną ze szczpgolną skrupulatnoscHl stosowane w lasach 
d l ,';' , . h b' d h b k pogranicznych Królestwa Polskiego, znajdujących ? etmą l po l~zmaItyc a ac . ' ez~ ~t~c~. ~ię już w najznaczniejszej części w ręku niemców. 
Dle dotąd obwozoną pannę; tern, ze zJezdzaJą . Powodem zwrócenia uwagi władz na te lasy, jest 

zbyt bezw zględneicb trzebienie, tak, że w krótkim 
przeciągu czasu, groziło i m zupełne zniszczenie. 

- ~Praw. Wiest." pomieszcza szczegółowe 
przepisy dla akuszerek, wydane przez departament 
medyczny, Przepisy mają głównie na. celuizap"bi.,dr; 
szerzeniu się chorób zaraźli wych, wynikających z 
powodu niezastosowania odpowi ednich środków ostrOż
ności. 

- lV .Gaz. Roi." rozpoczął 8i~ druk bardzo 
interesującej pracy, p. t,: .Znaczenie łubiuu w rol
nictwie u starożytnych rzymian; na pojstawie histo
ryi Plinijusza Starszego". Z pracy tej widzimy, źe 
rzymianie doskonale znali wartość łubinu i umieli 
się z nim obchodzić: 

- Pobór wszelkich nalezuości pieniężnYCh i wy
płaty w kasach gubernijalnych i powiatowych, we
dług świeżo wydanych l'ozporządzeń ministeryjnm 
sliarbu, winny się odbywać z zachowaniom nastę
pUjącego porzą:tl.kn; a) czynność w kasach rozpoczy
nać się winn:.:, nie później jak o godzinie 9-ej rano 
i trwać mil· przynajmniej do godziny 2-ej po połn
dnilI; b) pobór dochodów odbywa się codziennie do 
godz. l-ej po południu: z wyjątkiem dui niedziel
nych, święta Objawieni a Bożego (Trzech Króli) Wiel
kiej soboty, drugiego dnia święta Zef!łauia Ducha 
św. (Zielonych świątek), pierwszego dnia Bożego na
rodzenia i dni galowyc!J, mianowicie: wstąpienia na. 
tron, koronacyi, imienin Najjaśniejszych Państwa 
oraz Now3go Roku; ej w czasie większego WpłYWll 
dochfldów. ka~y nie powinny odmawiać przyjęcia pie
nh;;dzy i po godzinie l'ej od tych kontrybuentów, 
którzy przybyli do kasy przed tym terminem; d) gdy 
termiu z apłaty podatku I(lb innej należnoEci przy
pada na dzień wolny od poboru, w takim razie dzień 
ten i li3.stępujące po nim z rzędu dui ś wiqteczne; w 
których kasy bywają zamknięte, nie wchodzą do ra
cbunku i za termin do wniesienia opła ty należy 11-
ważać pierwszy następująC! po nich dzień poborowy 
6) wszelkie wypłaty powinny się uskuteczniać co. 
dziennie do godziny 2·ej po południn, z wyjątkiem 
dni niedzielnych i świąt kościelnyr.h i galowy<'.b., VI 
które władze rządowe i urzędnicy wolni są od czyn
ności biurowych. 

-- Ochrona lasów .• Świet" piszp, że po waZ 
ne przepisy, majace na celu ochronę lasów, czem 
prasa juz się flddawna zajmuje, mają być ze szcze
góluą skrupulatnością stosowane w polskich lasach 
pogranicznych. W guberuijach piotr1cowskie,j i pło
ckiej przestrzeń lasów wynosi przeszło 29,000 dzie
siatyn, wiQksza część których, jezeli nie wszystkie, 
znajduje się IV rękach cudzoziemców niemców. Wi
dząc, ze dla uich skończyły się dobre czasy. śpiesz li 
oni z wyrąbywaniom drzewa, aby oclbić wy
datek na kupno lasu. W częstochow.~kiem wyrąba ny 
las z nadzwyczajnym pośpiechem, spławiają W'lrtą 
do Prus. Tr:1ebieuie lasów odbywa się tak prędko, 
iż jest obawa, że za rok lub dwa nic z nich nie po
zostanie (?). 

- Oj,odatkowanie zapułek. Jeden z fa
brykantów zapałek ,zainteresowany pogło9kami, jakie 
się pQjawiły w dziennikach rosyjskich co do zamie
nonego opodatkowania zapałek, zwrócił się z zapy
taniem do osoby kompetentnej, zamieszkałej w Pe
tersburgu. Odpowiedź, jaką otrzymał, jeRt następu
ją:ca. Projekt opodatkowania zapałek został w roini
steryjum skarbu formalnie opl'acowany. Wedłng te
go projektu, podatek ma być w formie banderoli, 
używanycb do wyrobów tytuniowych i butelek z 
trunkami. Opracowano cztery typy pudełek, różnią
cych się wielkością. NlIjwyższa banderola wyniesie 
1 kop" naj niższa zaś 1/, kopiejki. Powyższy projekt 
będzie niebawem przedstawiony radzie państwa. 

- Ograniczenie praw izraelitów. Z 
l'ozporzą:dzenia ministeryjum skarbu, w porozumieniu 
z ministeryjum spraw wewnętrznych, izraelici, pod
dani zagraniczni, chcąc uzyskać pozwolenie na pro
wadzenie handlu w państwie rosyjskiem, winni 
przedstawić dowód przyjęCia religii chro;eścijańskiej. 
Jako' ważne dowody, uwzględniane będą: przy wyda
waniu patentów, jedynie 8wiadectwa chrztu według 
obrzl!dku jednego z wyznali. tolerowanych w Rosyi, 
a zatem dowody nll.le~enia do »wolnej gminy chrze
ścijańsko-k atolickiej" są niedostatecz ne. Rozporzą
dzenie to ogłosiła piotrkowska izba skarbowa w "Pet. 
gub. wiedomostiach. 

JrOOSYB,UBo([lYIA 
dla członków czynnych strazy Ognio

wej Ochotniczej w Piotl'kowie (*). 

§, 1. Każdy członek czynny S. O. O. w 
Piotrkowie, obowiązany j est ś~iśle wyko
nywać pI'zepisy niuiej szą instrukcyją, oraz 
regulaminem objęte, pod rygorem kal', usta
wą zasadniczą dla S. O. O. pl'ze widzia
nych.-§ 2. Straż czynna piotrkowska skła
da się: a) z pięciu oddziató\v posiadających 
samoistne i kompletne siły ratunkowe i b) 
komendy posiłkowej, przeznaczonej do wo
zu rekwizytowego i pilnowania ruchomości 

(*) Instl'ukcyja ta wydaną została dopiero przed 
paru miesięcami, o !lzem tez donosiliśmy w swoim 
czasie, Uważamy jednak za koniecwie zamieszcze-
11 le jej w miejscowym orgau ie, dla obezuania z nią 
szerszych kół naszej publiczuości. (Przyp, Red.) 
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oraz porządku podczas pożarów.-§ 3. Straż tunku i ze wszystkiemi narzędziami, chyba
zostaje pod dowództwem Naczelnika Gtó- by otrzymali przeciwne polecenie. Nuczel
wncgo i jego Pomocnika; każdy .oddział nik Główny i jego pomocnik spl'awowllć 
dzieli się na trzy sekcyje: toporników, pom- mogą ewoje obowiązki i bez ustanowionego 
pierów i wodniczych,-cztery pie.wsze od· Jlmundurowania.-§ 18. Używanie umundu
działy składają się z 50-ciu członków każ; rowania {lo 'za ' obrębem stużby-członkom 
dy, V,-z 60; komenda posiłkowa 'liczy ~O·tu czynnym najsurowiej zabrania się.-§ 19. 
-ezłonków.-§ 4. Sktad oddziału stanowią: : · Za ' będącego . na służbie poczytuje się cdo
a) Naczelnik oddziału. b) Poinocnik ~aez. ' nek czynnY: 'a) kiedy do jej pełnienia j?st 
oddziału c) kierowniczy (sprzycinajstel,' ).A) )mien~ie lu~ , cyrkularzlłm \vez wany , b) kIC
Starszy topornik. e) Starszy pomp~er",' J) dy .jE1st. wezwany przez dzwonek. al~rmowy 
Starszy wodni czy. g) Trębacz oddzlało'wy lllb trąbkę strażacką, aż do zwolmema ~rz~z 
b) lO-ciu toporników; (w oddziale V ~yrri zwierzchność.':-'§ 20. W czasie pełnIema 
dwunastu). i) 16 pompierów k) 16 wodni:." słu~by i po jej ukończeniu niewolno człon
~zych, (w oddziale V-m dwunastu. - §, 5. kom czynnym odwiedzać w uniformach ?~dź 
Komenda posiłkowa składa się: a) z pl'ze~ to zbiorowo; bądź to pojedyńczo mleJs~ 
wodniczącego w stopniu pomocnika Na~zel- publicznych wo/!:óle, jako to: restauracyj 
nika oddziału-i b) 20-stu kordonowych; z handlów win, szynków i t. p.-§ 21. Czło
tych 3·ch do obsłuO'i wozu rekwizytowego, nek czynny na służbie będący obowiązany 
a 17-stu do przestr~egania porządku. . jest: a) wykonywać ewoje czynności spokoj 

ROZDZIAŁ II. nie i zachowywać jak naj głębszą ciszę, tak, 
, aby tylko rozkazy dowódców słylizane być 

§ 6) Każdy mieszkaniec miasta, moralne- moO"ły, b) wykonywać rozporządzenia zwierz
go prowadzenia. się, lat 16-stu skończ~)Oych, ch~'"'ości straży Il) wstrzymać się od palenia 
ma prawo zapisać się w poczet czynnych tytuoiu, d) jak najuprzejmiej obchodzić się 
członków stl'aży ochotniczej piotrkowskiej. z wł/ldzą wuj skową. i polioyjną., oraz z pu
W tym celu, kandydat wnosi na piśmie po- blicznością i swoimi koleO'ami.-§ !::l 2. Każdy 
danie do Naczelnika oddziału, w oddziale członek czynny winien bezwarunkowo wy
którego pmgnie służyć, z wymienieniem: pełniać polecenia swej bezpośredniej zwierz
sposobu utl'zymania, miejsca zamieszkania, chności. W razie gdyby polecenie zwierz
wieku, wyznania i wykształcenia. Podunie to chnika było niewtaściwe, lub nieusprawiedli .. 
winno być poparte poświadczeniem trzec~ wione-czł()nelr czynny ma Pl'awo odwołać 
członków czynnyoh straży l) moralnem 1 się do Naczelnika Gtównego; lecz jeżeli ten 
przyzwoitem prowadzeniu się kandydata i takowe potwierdzi, polec~nie winDO być bez
jego deklal'acyją: a) że ustawa dla straży, warunkowo wykonane. Służy jednak prawo 
tudzież niniejsza instrukcyjn, oraz regulamin członkowi czynnemu wnieść zażalenie do 
są mu znane i że takowym się poddaje. b) Rady Nadzorczej. - § 23. Spory pomiędzy 
że umundurowanie sprawia za własne fun- człokami czynnemi w granicach działania tej
dusze lub, że żąda umunrlul'owania z fun- że straży i na służbie wynikłe, rozstrzyga 
duszów stowarzyszenia bez zwrotu war- naczelnik Gtówny, z możnością przywołania 
tości.-§ 7. Po spra wdzeniu powyższych for- do nal'ady swego pomocnika i naczelników 
maIności, oraz po zaciągnięciu opinii Na- właściwyoh oddziałów 7. wolnem odwoła
czelnika Oddziulu, Rada Nadzol'cza pl'zyj- niem się stron ilo Rady Na1zorczej.-§ 24. 
muje kandydata lub go odrzuoa, przyczem O każde m zajściu z osobami prywatnemi 
w l'szie przyjęoia, wnosi na listę czyn- podczas czynności służbowyoh, ozłonek s\.ra
nyoh członków st1'l1ży. - § 8. Przy jęte- ży winien zawiadomić bezpośrednio swe
mu członkowi, naczelnik oddziału wskazu- go zwierzchnika - samowolne wymierze
je zajęcia, jakie ma spełniać i wydaje mu: nie sobie zadosyćuozynienia naj surowiej 
a) umundurowanie i narzędzia strażaokie, zabrania się.-§ 25. Oprócz kary za niesta· 
b) jeden egzemplarz ustawy, niniejszej in- wiennictwo, żadnej innej kal'ze członek nie 
strukcyi, i regulaminu służbowego. Z od- ulegnie, bez zawezwania przed Radę Nad. 
biol'u rzeczy wydanych nowo-wstępujący ~orczą i wyRłuchania go, jeżeli się stawi. 

. ezłonek kwituje Naozelnika oddziału i wy· Uwaga. Za nieposłuszeństwo, stawienie 
.stawia zobowiązanie zwrotu na jego ręce się na służbę w nienależytem umundul'o
umundu1'Owaoia i narzędzi, w razie wystą- waniu, lub opóźnienie 1V stawiennictwie, 
pienia ze straży. -§ 9. Cztonek czynny stra- naczelnik głó wuy i oddziatowy ma pl'a wo 
ży, pragnlłoy opuścić jej szeregi, zllwiada- usunąć z szel'egu c.donka czynnego ohwi
mia o tem ustnie, lub piśmiennie, naozelni- lowo;-od decyzyi takiej odwołanie się nie 
ka swojego oddziału, składają.c jednocześnie służy.-§ 26. O każdej karze, wyjąwszy pie
umundurowanie i powierzone sobie nar:l:Q- niężnej, oO'laszanem będzie, stosownie do 
dzia; dopóki nie złoży wszystkich powie- uznania R~dy Nadzorczej. (d. c. n.) 
rzonych sobie rekwizytów, nie otI'zyma 
.zwolnienia od obowiązków ciążących na 
~ztonku czynnym straży.- § 10. Członek 
czynny nie stawający na służbę tl'zy razy 
z kolei, a zawsze bez usprawiedliwionych 
powodów, uwalnia się ze służby przea po
stanowienie Rady Nadzorczej,. na wniosek 
Naczelnika Gtównego.-§ 11. Kandydatów 
lIa Naczelników oddziatowych wybiera Ra· 
ca Nadzorcza.-§ 12. Pomocników Naozel
ników oddziałowych naznaCza Rada Nad
zorcza.-§ 13. Sygnaliatę straży wybiera z 
pomiędzy członków czynnych straży i mia
nuje Naozelnik Główny. 

ROZDZIAŁ III. 
Obowiązki i prawa członków czynnych stt'aiy' 

§ 14. Członek czynny obowiązany jest ści
śle wypełniać polellenia zwierzehnosci struży, 
z zadaniem i celem straży zwią ~ek mające. 
-§ 15. Członek czynny powinien stawić się 
na służbę na każdy alarm, orlLz wezwanie 
swojej z wierzchności.-§ 16 Od sta wienni
ctwa uwalniają: a) nieznajdowanie się w 
mieście b) choroba c) obowi~zkowe zajęcie, 
W szystkie te powody winny być dostatecz· 
nie przed Naczelnikiem Oddziałowym uspra· 
wiecUj wione.-§ 17. :K a służbę członkowie 
czynni winni się stawić w pełnym rynaz-

ROZMAITOŚCI. 
'releCon j śmiertelność pozostawać ma

ją ze sobą w ścisłym związku, według zdania jedn~
go z doktorów amervkańskich. Lekarz ten tWierdZI, 
na zasadzie jakoby własnych pilnych obserwacyj, ze 
śmiertelność, poś,ód pOSługujących się telefonem w 
Ameryce jest trzy razy większa, niż pomiędzy .in~e· 
mi IUdżmi, odmawiającemi sobie tego udogodulIlUla. 
Według mui\lmania owego lekarza objawy choroby, 
spowodowanej ciągłem używaniem telefonn rozwijają 
się najczęściej w móz~u, płucach i ne~·~ach. n~t. · J.a: 
mes Gazete" powtarzlljąc tę wiadomosc, w~tpl o Jej 
prawdziwości i nazywa lekarza amelyk"ńskiego fa · 
taliotą. 

- Testament Tadensza Iiościnszki: 
Według doniesień kilku pism amerykańskieh"! biu
rze wydziału spadkowego, w okręgu Kolumbia od
naleziono testament Tadeusza Kościuszki z r. 1798. 
Kościuszko, jak wiadomo, przybywszy po raz drugi 
do Ameryki , w nagrodę za położone usługi w wojnie o 
niepodleglość Stanów Zjednoczonych, otrzymał od 
kongresu unii obs?eruo włości na własnoŚĆ. Otóż, 
opuszczając na zl\wsze ziemię a::lerykańską, Koś. 
ciuszko napisał dnia 5 maja r. 1798 następujący te
stament: .Ja, Tadeusz Kośeiuszko, mając zamiar 
QPuścić Amerykę, orzekam i rozporządzam co nastę
puje: Gdybym żadnego inllego testamentu nie pozo
stawił co do moich posiadłOŚCi w Stallacb Zjednoczo
n'Ych, wówczas uJloważniam niniejszem przyjaciela 
mego Tomasza Jefferson, aby całą posiadłość moją 
obrócił na wykupienie murzynów swoich własnych, 
lub iunych, ua ich uwolnienie w mojem imieniu i na 
wykształcenie ich w rzemiosłach lud innych Zl\WO-

3 
daeh, nadto niechaj im wyjaśnione będą obowil}zki 
moralności, jakich nowy spoijób życia od nich wy
magać będzie, aby byli dobrymi sąsiadami, dobry mi 
rodzieami i małżonkami; dalej niechaj pouczeni b~· 
dą o obowiązkach obywatelskich, ażeby byli obroń
cami własnej wolnośui, kraju swego i spoleczneg() 
porządku. Wogóle niechaj udzielana im będzie na
uka Ivszystkiego, coby ich mogło zrobić szczęśliwy
mi i pożytecznymi ludl.mi. Wykonaj cą powyzszegll 
rozporządzenia. czynię wyżej wspomniaJego Tomasta 
Jeffersona. T. Kościuszko". 

Ze świstków satyra. 
(Kolegom po piórze). 

I nic nam nie zoqtało-jeno liter krocie,. 
By się bawić na zdania rózne układaniem, 
I wzmacniać je niekiedy powazniejszem zdaniem, 
Lub różowali uśmiechem w satyryeznym zwroeie. 

Czy to po dniach marzenia jest rozczarowaniem, 
C'1Jy ulgą, w owej za czemś niej'lsneru tęsknocie. 
Czy bodźcem do tej pracy, co chleb daje w pocie. 
Czy też zwykłem ujętem IV karb rymu gadaniem?_ 

Nie, to śmieszna rozry" ks., jak w dziecinnem cack~ 
Jeżeli się dla zysku tem dogadza sobie, 
I nie przez łzy się śmieje ... i głupstwem zwie życi~. 

To tez idziem przez zycie, gdyby po omacku, 
I co po nas zostanie? .. Garść zielska na grobie, 
I reszta owych liter na mogilnej płycie. 

J ózif Wasniewski. 

Li cytacyj e W obrębie guberni i. 

- W dniu 21 wrześoia (3 pażd'liern.) w sądzie 
zjazdowym I·go okręgu w Piotrkowie, na sprzedaż 
posesyi pod 11& 150 prt.y ulicy Zgierskiej w mieście 
Łodzi, od sumy rs. SOO;-oraz na sprzedaż poseSji 
pod JIS 135 w osadzie Konstantynów p-tn ŁódzkiegOl 
od sumy rs. 530. 

- 9 (21) wrześ. w magistracie m. Częstochowy na 
t:zech letnie utrzymanie w porządkn 22·ch studziell 
miejskich, od sumy rB. 244 k. 50 rocznie; - oraz na. 
trzech letnie oświetlenie latarń miejskich od sumy 
rs. 242 rocznie. 

- 10 (~2) wrześ. w tymże magistracie na 3-cll 
letnie wydzierżawienie prawa zbierania siana w par
ku Jasnogórskim od sumy rs. 181 rocznie,-oraz na 
3-ch letnie wydzierżawiellie 19·stu pUl:ltych placów 
miejskich od sumy rs. 87 roczuie; - i wreszcie na 
3·ch letnie wydzierżawienie plaeów kancelaryjnych 
od sumy rs. 126. 

- 31 sierpnia (12 wrześ.) na komorze eelnej Her-. 
by ua sprzedaż konfiskowanego spirytusu oszacowa
nego na rs. 50. 

- 3 (15) wrześ. w urzędzie wójta. gminy Żarki 
n a sprzedaż posesyi pod NI 342 w osadzie Żarki przy 
ulicy Częstochowskiej położonej od sumy rs. 125. 

- W dniu 17 (29) listop. w 8~d'l.ie okręgowyllJi. 
piotrkowskim, na sprzedaż dóbr Kużni\la-~owa 'IV 
pocie częstochowskim od sumy rs. 60,000. 

- 28 wrześ. (10 P3źdż.) w sądzie Zjazdowym 
ok ręgu I w Piotrkowie na sprzedaż po~e&yi N! 59 19' 

osadzie Wolbórz od sllmy rs. 500 . 

Sprawozdanie z targu zbożowego: 
Łódź dnia 31 sierpnia 1887 r. 

Na stacyi towarowej sprzedano 100 korcy (40() 
czetw.) pszenicy wyborowej po 6.óO rs. korz~c i 35() 
korcy owsa (3tareg-o) po 2.60 rs. korzec. Zyta ani 
jeczmienia nie dowieziono. - Na Starym Rynku do,
wozy pszenicy były bardzo małe, mimo to eeny były 
jeszcze gorSZA lliz na targu poprzednim; sprzedanO! 
50 korcy pszenicy, po 6.60 rs. za wysoko wyborową 
po 6.40 za wyborową, 6.20 za średnią. Źyta. sprze
dane 600 korcy po 3.90, 3.80 i 3.70 r8. korzec; owsa. 
150 korcy po 2.15 do 2.40; jęczmienia 180 korcy PC) 
3.00 do 3.30 rs. korzec. Jak widzimy, ol'dynarneg() 
ziarna nie dowieziouo wcale, a jednak za zyto np_ 
ni e można było osiągnać 4 rs. za korzec. Sprzedano> 
wso:ystkiego 1,400 korcy; popyt wogóle słaby. 

("Dzien. Łódz.") 

- Buch pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków na sezon letni 1881 
roku ... · --1--:-
a) w kierunku od Warszawy god. mm. 

do Granicy: ---
Kurjerski (2 klasy) przych. 12 4Ó} . ł 

» n odchodzi 12 48 popo nocy. 

Pospieszny (3 klasy) przych: 9 ól }przed połudn. 
n • odchodZI 9 59 

Osobowy (3 klasy) przych: 3 27 1110 południu 
n " \Iclchoclzl 3 37 ( 

b) W kierunku od (iraniey do 1 
Warszawy: 

Kuryjerski (2 klasy) przyeh. 2 1 42 
• ~ odchodzi 2 47 

Pośpieszny (3 klasy) przych. 5 ó7 
n "odchodzi 6 11 

Osobowy (3 klasy) przych. 1 12 
n n odchodzi 1 21, 

~po półuocy 

}po południu 

}po południu 

c) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowal 6 - I rano 
Przychodzi z Warszawy 10 3ó W16ezorem 



Nagrody rs. 3 
W dniu 15 (27) Sierpni& w okolic!ch 

cmentarza zabłąkał się pjesek llzarny, 
nogi pod'palane około moi'dki siwy, z ' 
łańcuszkiem na sżyi - kto go odnajdzie 
i odnies'e do W,go Kobosa urzędnika 
Pałatr, w domu Giegużyńskiego, za 
koleją otrzyma powyższą nagrodę. :Y/a-
bił się "Brylant." (1-'1) 

We wsi Sielce pod Pajęcznem, jest zna-
czna " , 

F..A.:RT:z::r..A. aORIJ:' 
jodłowych do spnedal1ia, st; póozto-
wa Brzeźnica. (2-1) , . 

Teodor Ch.r:2:ą.ński ' 

łgrodnłk ~pejlażysta I 

:1ł'arszawa, Kr6lewska oM l, 
zajmuje się robieniem planów: parków, 
ogrodów, sadów i t. p.; wykonywa ta
kowe na gruncie; przyjmuje również 
inspektoryat nad ogrodami. 

(Raj. i Fr. N 8418) (3-1) 

W Grabiey pod "Petrokowem" 

Drzewka owocowe 
w 270 wyborowych od mili. nach. 4-0 le
tnie w koronach: jabł!l.a i czereśnie;be:z 
koron gruszki i śliwki po kop. 33. Gru· 
szki i jabłka karły po kp: 44. Czereś
nie i wiśnie karły po kp. 55, Kasztany 
6-0 letnie 7-8 stóp po kp.6 Maliny po 
2%rs. za 100. Ceny liczone bez opa
kowania loco Grabica lub. Petrokó w". 
Potrzebny Ogrodnili od Ś.go Michała 
Warunki do prz~jrzenia w Księgarni 
W-go J~drzejewicza. (3-1) 

Przełożony 4-klasowej 'szkoly 
męzkiej z klasą przygotowaw-

czą w m. "Petrokowie" 
zawiadamia niniejszem osoby intereso
wane, iż zapis uc?niów do tejźe szkoły 
rozpoczą:ł się z dniem 4 (16) sierpnia, 
oxamina zaś, z powodu restauracyi mie
szkania szkolnego, w dniu 13 (25) t. m., 
a kurs nauk w d. 20 sierpnia (1 wrze
śnia). W bieZącym roku szkolnym oprócz 
wstępuej, 1· ej i 2-giej. otwarta zo
staje i klasa 3-ci:,. 

Do I1zkoły przyjmują się nietylko 
uczniowie przychodni, lecz i pensy- , 
jonarze, którym zapewnia się o 
pieka i pomoc naukowa. 

lakób Popowski 
Kandydat !laUR Fizyko-

(3-4) Matematycznych. 

-a .. PJ+II .... I ........ II ...... 

~ Zakład SInsarski i Mechaniczny ~ + PIOTRA LAWACZ! + 
Bw Pe1rokG,wie przy ulicy Moakiewskieja 
~ dom Bartenbacha ił 

; 

Poleca: PP. Właścicielom domów,. 
przedsiębiorcom budowli i Zdunom,. 
swą specyjalną Fabl'ykę drzwi

"czek ' herąIetycznych 'dO • 
• piec6w w różnych kształtach,-zll 

łwyborowego odlewu i dokładnego • 
• dopasowania renomowanych, po ce-. 

nach jaknajprzystępniejszych. - • 
+Drzwiczki tej fabryki oznaczane są 
.cechą ~Piotr Ławacz PcłrOkÓw· i zAli ' 
,.takie :ylko zakład poręcza. (lO-Si. 
a .. = .. a+I+ ..... a+łl~a 

-Nowa Gramatyka Francnzka 

TYDZIEN 

[I ' 
,OGŁOSZEIN'l.E. , ':," 

~' 3G 

'Prlełożona IV klaSOWej 
, ", - pensyi żeńskiej 

" z~:Wi.a.damia, że zapis uczenni~ odbywa 
~l~ c~dziennie między g. 10 a 6. 

, , (~:"'2) Leontyna Rajska. Mam 'honor podać do wiadomo'ścf, ' 'iż : otl :tokn J 

1881 zamieniłem ·DYSTYLARNIĘ moją -W" mieście 
"Petrokowie" do owego czasu prowadpóną" za !PO .... 
mOfią ognia, na W I E LiK Ą, P A'R O,W Ą, 'w- kt6Fej ; 
wyrabiam , wszelkie gatunki 'dobrze oozySZCZqń8g'O 
Spirytusu, Likierów, Araków, Wód~k TN~~ewe~;i~ 
ze zdr.ow~ch produktóW i ingredencyj .il!l .:ten/:l~el : 
[ud.ytyoo. Wygodne zaś i obszetne urzą'dz.enie" łn()Jej ,. 
'Fabryki odpowiada wszelkim .warunk6'm -hy;giJnic7;- . 
,n;ym, co zostało 'stwierdzOnem przeZ wydanie 
mi urzędowego lekarskiego świade~twa z ania : 
3 Sierpnia r. b. Tuszę zatem sobie, ze Szanowni 
-Konsumenci i Handlujący tr.unkami, raczą mię swo-

;:'1 -,N~UCZYC"El SZKOlY' 
, .... ,.~' 4-0 ldlMowej 

,;,,:~·.JDęzhiej w liPetrokovle" , 
:, " .J. , I,..,lUP,lRS1H prz.yjmuje po 
" w~kapyjach' uczni tejże szkoly 
, ' na'[ s'tancyję. Zapewnia sie troskliWa 
,:: '; lopi{jka i pom03 w nankach: (0-1~) " 
-:,1 Itio 'iflass. ·Jnstytut Saukow'y 
" .• 'Z llthwstępną i pensyjonaten:a 

w Kielcach. 

jemi zleceniami zaszczycić. ,[Z 'szacunkiem 
(3-3) MAB:filIJ~ BB~IJN. , , 

Departament Przemysłu i Handlil 'St.-Petersburg, 10 lutego 1886 roku '11& 3106 
Pewny środek~IX-go wiekn.-Gwarancja długoletnia 

i~ - :C!~OR'U 
W'ynalazek inżyniera-technologa RiUera. 

Osusza WILGO C w starycb domach, zabezpiecza NOWE, oraz , utl'Walając 
wszelkie przedmioty z DRZEWA, jako to: sprzęty gospOdarskie, naczynia ku-. 
chenne, i t. d. ochrania takowe od rozsychania się, pękania, gnicia, gIZybka; 
dezynfektuje stajnie, obory i t. p. i ZASTĘPUJE OLE.J.N~ F,lRBĘ w roz
maitycb kolorach przez dodanie odpowiedniego 'proszku słuzlJ:c 'tlo 'zaprawiania 
podłóg;, -tańszy od ' tejże o 50%. "Ekssikator" sprzedaje ' się w Główn'ej lAjenturze 
na gub. petrokowską, w księgarni "M. 'l8awicz" w Petrokowie; t~mźe otrzy
m~lć można bezpłatnie BROSZURKI, objaśniające pożytek i zastos owa nie uEkssi
katora" w języku polskim i rosyjskim. Ajentura główna podejmuje się oSuszania 
wilgoci z mieSzkań i w ogóle murów po cenach warszawskieh.-Poszultuję ajen-
t.Ów w miast~'Ch powiatowych gub. petrokowskiej. (0-20) 

Wpis rozpoezyna się d. 2Q b.m. nauki 
l-go Września. Program klaęyczno.re
alny. Przy 'zakładzie biblijoteka 
dla młodzieży i gimnastyka ,:v pensyjona~ie kODwersacyja ..; 
Jęz. DOwozy t., przy dw6ch gu
wernerach. Swiadectwo z ukoń
CZenia daje wstęp bez egzaminu do Czer
nihowskieJ agronomicznej szkoły. 
(5-4) Przełożony Płoszyiliski. 

"G U D R O N I T" 
,N 1. OS\:8za wilgotne mieszkania 

1 (I. 12 k. 
,~2. Zabezpiecza drzewo od gnicia 

l (I. 16 k. 
N 3, Niszczy grzyb w blldynkach 

1 (I. 25 k. 
Sprz edaż i informacyje: Hotel Angielski 

Aleksander Ciszewski budowniczy. 
(R. i Fr[ 6982) (10-3) , 

Zawiadomienie 
od dnia 13 (25) sierpnia 18~7 roku wy
dzierżawiłem polowanie od włościan 
wsi Boryszew, gminy Gra
bica na lat trzy; ostrzegam zatem pa
nó~ myśliwych,. ~e _poluj ących na tejźe 
WSl bez mego pIsmlennego upoważnie
nia, do sądowej odpowiedzialności po_ 
ciągać będę, 

(3-2) 'l'rzebnchowski. 
Potrzebuję kup;ć 

2,00 macior grubszych, 
I ",drow) ch, zdatnych do chowu. Ofer~y 
i szczegółowe pros'l.ę nadsyłać: Sromot· 
! ka przez Zel6w. (2-2) 

I Ad""t~~!~'~ł~g~RJ!~ł" No-
ińskiego przeniesiona na ulicę 
Pocztową, wprost Gubel'nii, dom 
Bucznia. (3-2) 

Skład Węgli 

Włodzimierra Sap\fiskiego 
I 

(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Oeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (I. . . ' . 85 k. 

Korzec węgli kamiennych 
grnbych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez ~ 
Magistrat Warszawski l 
ostemplowane) . . . . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 30 k. ' 
Korzec "'ęgli drzewnych . 1 rs. 
. Uwaga. Na miasto rozsyła 

SIę w kosfłach półkorco .vyeh 
wagi 130 ~. (13-4) 

O a oso a dziennie na ' lekcy je lub korepetycyj e .""'IJ!!II~!III--eIlll!~!I!II_"1 
wza.mian za 'stół mieszkanie i niewielki(l WłOIlZI'mI' arza Sa Ol 'n' slrielTo 

Noela i Chapsala 
przejrzana, powiększona wielu waznemi 
spostrzeżEmiami z przydaniem osobnego 
tomu ćwiezeń stopniowych i zastoso
wanych do prawideł przez P. Parvez. 
"'ydanie 6sme, 2-ty. Cena rs. 1 
~O'-Skład główny w księgarni WW. 
Gebethner i Woltf w Warszawie. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

(R. i Fr. 7825) (3-3) 

M' ł d b Iszawie pragnie poświęcic 2 do 3 godzin l 

która świeżo , ukoilczyła 6 klas na je, wynagrodzl'nie. Wiadomość u W-nych U II 11 g, 
dncj z pierwszorzędnych pensy i w War Krzywiokich. ' (()-7) Wynajem Pojazdów 

GARNITUR )IEBLI 
kanapa, st6ł przód kanapę, 6 krzeseł 
2 fotele i 3 pary ciężkich portier, wszy
stko w dobrym stanie za 80 osiemdzie
siąt rs. u kapitana KastaIskiego, w do. 
mu Borucha 'ulica Moskiewska. (3-3) , 

.lI;ClIDO.1l0BO IleBBypoJO. 

NAJTA i BARDZO PRAKTYCZNY PAKUNEK 

,Redaktor i wydawca ~jJ(il"osław Do brŻ1tński. 

Dom W -go Adama Golem bowskieg() 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, .I Konie 
__ Do dzisiejszego numeru 
dołą.cza się arkusz 10 powieści 
p. t. Frank~ey przez Henry
ka Greville w przekładzie E. 
Dobl·zańskiej. 

'Ił uTnkami E. Pańskiego w Petrollowie • 
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którym dziewczęta i chłopcy wychowują się razem, 
łatwo jest bardzo o stosunek poufałej, koleżeńskiej za
żylości z młodemi pannami. Frankley wychowany 
na obczyznie nie był popsuty ich względami, tem wy
żej też cenił serdeczną prawdziwą przyjaźń takiej 
wzniostej jak Ella Bright dziewczyny, 

Gdy ją. spotkał w kilka dni później i poprosił 
° pozwolenie towal'zyszenia jej, przyjęta pl'Opozycyję 
jego z tąż !lamą szozerą ufnością. zjaką zwykle pl'zyj ~ 

mowatu każdą. jego propozycyję. Niezna,na dotąd ra
dość napełniła mu wtedy Sel'ce, juk gdyby łuna jas
nego ś\viatla zastąpiła w niem miejsce dotych (~zaso

wych ciewnoś\li. W rażenie było tem silniejsze, że 

nigdy dotąd nie cenił Elli według miary innych spo
tykanych kobiet, Wydawała mu się bardzo ładną; 

wdzięczne jej kształty ooeniał okiem artysty, ale dla 
niego, była ona uotą.d zawsze dziewczęciem l'aczej niż 
kobietą. Wydawała mu się istotą doskonałą. iskoń. 

czoną, a jednak nigdy nie prl!yszło mu na myśl za
stanowić się nad jej wiekie!n, ani uczuciami, Ltó
re nUl'tować mogły głębię jej ducha. Gdyby był ba
duł uczucia swoje i poglądy względem Elli, byłby się 

możę przekonał, że uważał ją za istotę zbyt doskona 
łą na to, by spotkała kiedy godnego siebie mężcJyznę. 
Zresztą była ona taka potrzebna chorej matce I taka 
niezbędna zdziecinniałemu ojcu, że nie IIwgła ich od
biedz: przeznaczeniem jej było do końca życia czuwaó 
nad rodzicami i nigdy nie wyjść za mąż I 

- Spotkamy się dziś wieczorem u m;stress AI
cott-powiedziała. żegnając Frankleya na rogu Beaco n 
Street,-oto jej dom włąśnie, 

?nf G~'1t1Z8 M 'AZOtlUZ 9!U OZOZ89f Ul I>!U ~!B z9zJd mUiI 
1UGI'B1 elZ81MZ !0'lzoallllU 'oMlllł l\tll G!U Ol iO -

'!Ultq1:M qoor! pUGl o~ ZB9fo8dez l!ue!lUo.l 
a!8 AOU.IOH uud lIuf 'z.llRd - l1łl1łOMtlZ-OU~ -

'!l0MOW!W G!il tJł~)Uql>ll!Ul~n lq~PH 
88()J1Spll e~ 'mGłudl1z W!'lUl z Ol tlHM9W4M Bn~ 

'WAZO!UMopnq UlAl!lUOl{RUZ ud ~G18Gf 
fi? 'IJuO!:tpa!A\Op łlzoez.l lllfl~ 'A\9avoll l>e!U0J{ -

'91~nu łptllqz ! AOIl·lOH flfazJPO-!utld 9!N -
G Ul9~ ° \l!A\9W !O tlłtl!llnlU J9nOW 88!W-'tlłtlP 

_op_o UUl1d !IU UO'I.ld a!8 !ltlOAM q0tlZ A08AZ8A\ I -
'Azlln od i'lIS 

Ot?!UO!M.IGZO 'AI>P.J0H ł1l!zpe!Mod-lAPM tudoa -
'lUAU'łU9Wdw0'l wOqo80 e[tlpIMAZll'lod .10HoW S8!W '00 
-u.ld 9!,!8Vlld OU1l!ZP!M melod u !qoAUlIÓ!d JIn1Z8 Ałollz8 

!1l!l{zA.11Id lUOO1;IU A\OqOAM ?9!Oez.ld und ~a1891' -
'!IOMOW!W a!8 OłlftlqI>9!lli~ 

-n pq,{da- lwa1 ° G!Oe!M OM181;llld 9?płl'lz V -
"'lU91111 Z811W !'11a!M lIuf ! ~e189[ Utld W!l[ 

'Bł llFPO!A\od l1WtlUl fef Ap1i 11 !Sl1U op tlłZ8AZ.ld 9? 'a!q 
-08 umI ~tl.rqoA.M jl1P"łl[8 az.lqop 01 a!9 lfuf -

'\lllUZod łlf wAqłU!oqo 0111 'G!N -
l'lluZ u'Bd łlf AZI> ''IuJ, -

'AI>IlJOH łtlłoMRZ-,HOI>IV S89J18!W -
'llooIV BB9Jls!m nl tlłAą fl1J 

-OZP.M 'UJ9ZI>ZS V~Br.(ZJd Amuw AW t{oAJ911 tlIP 't{OAl 
° ~flMflU elęAm l[O!U z AZJ9PIG!u-mfll uu lIt/upef \lAB 
-OP3!N . M9utlUUq ! zovu.11lUlod ZIl0l! G!UltlW OUIl{8AZ.ld 
e!u~1Jł.\\ 010 'uud ZJluc:I 'hp!M G!U 8WU Ap~ 'leMuu 
Apal M 'st/u ° fll~AW ! 811U łlrUZp9!~.\pO AZ.191'l 'ł9!OUfAZJd 
qOAU<lnZ 'Aap\un.lJI (l!ulld ł9!OtlfAZJ:d iwt/W -

- 91. -

- 73-

a mima to okazywała mu wyraźnie swoje względy. 
Czyżby tego tylkn chciała, by on ją pokochał? 

. - Bądź co bądź-myślał' biedny chłopiec, wra
cając do do.mu .-n!e może być, aby względem niego 
.b~ła .zupełme obOJętną. Kochać go musi, choć miłość 
JeJ me może iść w porówIlHnie z tą, którą wzbudziła 
w nim. Biedny Jahnl 

"Biedny John I" Jakże dziwną była ta UW80'a 
Frankleya, kochającego i niekochanego-zastoso\Ya~a 
do narzeczonego Kati Motte/'. 

W l'óci wszy uo domu zastał list; ot worzył go i 
przeczytał następujące słowa, skreślone ręką Elli 
Bl'ihgt: 

"Dr~gi panie, prosimy nas dziś odwiedzić. Mam~ 
d . d . ) 

panu o powIe zema coś bardzo ciekawego". 

. List był krótki, lecz pismo, sposób złożenia pa-
plel'u, adres, wszystko to zda \vało się mówić że Elli 
pilno było przesł'ać tę parę ~łów Pl'zyjacielow'i, że pi
sząc była wesola i zadowolona. 

- Nie~awodnie będzie to nietylko ciekawa, ale 
dobra nowlUa-pomyślał, i po obiedzie, spożytym 

na pręuce, wsiadł do tramwaju i pospieszył do Cam
brigde. 

Silny wiatr wstrząsał gałęzi::mi drzew, okrytych 
pąkami, któl'e roznosiły dokoła rozkoszną woń. Chmur
ki szybko mknęły po niebie, jak gdyby im spieszno by
ło gdzieś biedz i odbiedz cn rychlej. Woddali szum 
pędzącej do morza neki wyda wał się Ilzarowną. mu
zyką. Pr,zyl'oda cała ny/a jakoś ożywiona, ruchliwa, 

Frankley 10 



·g."oql> ""ł!0fJJ~M-f~ttlp M9W -

'fl!lIG!M9'm op tlłtl!:ll{\) 9!O~41l11Z tf AąAp21 ~9f 
'91t11im !1lI tlłtlZJ fodil ! G!il UłtlWAZ.l1tlZ 'U!asoJE apIA ... I z 
~!1I GzozeGf mA~8!,a!UZ<l&!M?P ~n~ IlP/!zpG!Mod-tlłt1M 

-olJG!do m!u 9!S ?nf '021 :lłlftlUZ G!U l lIulld o lIfulęAW 
GlU '9~!ZP!M ,muu ~łU!oqo G!U I1lJzOG11lUl '~[tlJ; -

'GI~!u~d8M lGM1iU GlUW !'I!OJ1SAM 'uud z.qud: 
.ułafAz~d 'lmlld WAą 'Ol a!u w uu !I}jolUAM mp90 l f9 lU 
?lltU OJG!dop 'lpMll.rdop Gl~ 'G!\).ltlM10 )[t11 a! ... .\9UJ g~ 

'trud Zl>tląA}A '!\)ęolUofunz qOA ... IOU 9!Q'OJ ZtWll a!qnl 
GlU ~Gl uf ! UM10UI\\!ZP Gl'0Alil tfu"'\G!UJ AZ.lOl{\) łIlZBG.IZ 

!v,ofl!dJG!o OZp.lllq 'ltll mtqAq O~GZStlA\ U1OJA\od ![!M.ąo 

po Gltl-'lJł!M9m-GzozsGf uund UJl1ł'II!Zp!A\ G!N: -

·ląJ"i!.lH ililG.118!UJ tlU1iM !zpod 3!UI9:3o ! UIOil 
-GA\ 'ęApl5G!U IlU'lG!d UM () lBa f llUO!UCl!llI Z OZp.ltlq 'luf 
'ł1iWAUlOd Ap2i 'alB nrn o~aus!oę BOJaS ! Ała!ąOJI !aJol.{:l 
ellQ.I iqpnq:lAM 'łlpllN leli op łflUEi!OAZJd A:lll.l0H 

'G:llllrn 

ulJ 1iAalJIm'l.1.[ OlPIGl \)f1fuqIlAdod (tll1~ llPiGZ.I-9!M9LUOd 
mau1id z O!lIZl1iold ! \lZilMO.lpZ ę!ZP l~af tllUUW -

q 
'ga!ZP!M a!S 'lłU!l)l{1) a!lI qnl tlłD 

. om alU !rnAol9PI. z '!\)ęo:a upa!Az.ld ulP ?Gl qnr 'llj:3pH 
land M9:ąlllll qOAzsfa!uw illlzopod G!U()!UOJą"s GMOil 
-1iZornAl uz olJIAl G!UZOOp!M 'IlłA~nłil tllJalofHą!H 

·f3.lOljo 'J){~n 0lolJo 'Ul e!B AluMo.quao 
-lIOlJil 9~ołoBaM! O!OAZ ·u.muod 'tulU!Z O!S Ulll 'I1,fu'\\ np 
-!M moop 'I11Zil;:jJ a:j: iiap{UB_l.[ e!B l!A\!ZP G!U ~11f ZTl.I 

-aa; 'M9SI1ZO qllAz8dal z ip1lsozod \}JglJ[ '!l]!OaZJdil GZil 
-ra!UA\O~ze0'l G!~P9AZSA\ ouozpnulOJ13nu fa!u "łO){OA\ '11 

'lJo.1JllIZ8 PI09Jnl AufO.IlS M 'I1ł.&q tlUI1.ląn '!UJ11olPłO~ 

- 74-

wesola, Frankley dost;-oi! się do o~ólnego kamerto 
nu. Opuściwszy tramwaj szedł I'aźno napt-zód ,i za · 
miast wybr'ać prostą (hogę, kołował długo po alejach 
parku; przeszedł mimo uni wersytetu i mut-y tego 
gmachu przypomniały mu młodość i niepowrotne a od-o 
legte ch wile radości, wesela i pustoty młodzieńczej. 

Tam dnIej wZllosiła się wspaniała wieża " Memo1'ial 
Hall'~t i Horacy pomyślał, że ci polegli w boju, na cześć 
któI'ych wzniesiono ten pomnik, byli rr.oże szczęśli wsi 
niż ci, którzy iyją dotąd. Tamci zginęli przynajmniej 
śmiercią walecznych i płukano po ich śmierci! 

- I któżby płakał za mIlą? - pomyślał z gory
czą, ~ wszak każdy ma własne tj'oski i własne zmar
twienia. 

Gdy doszedł do dworku profesora Bright'a za· 
stał drzwi otwarte, a w progu wesołą i usmiechniętą 
Ellę. 

_ Chodź pan--zawołałl' - mumy panu coś po
wiedzieć. To ładnie z pańskiej stt'ouy, że pl'zyszedteś 

tak prędko. 
- A z pani strony stokroć .ładniej, że pani na

pisała do mnie,-odparł wesoło, idąc w głą.b domu_ 
- Nie, nie tędy pallie Horacy!-zawołała wstrzy

mują.c go w cbwili, gdy miał zapukać do biblijoteki.
Nie tędy, dziś pójdziemy do mamy, która sama cbce 
panu coś powiedzieć. 

W prowadziła go do jasnego, wesołego saloniku, 
z oknami na południe. Wielkie łóżko, bez kotary, 
ale otoczone zewsząd różnej wielkości parawanikami, 
zajmowało środek pokoju, tak, że można je było obejść 
~ łatwością. Chora, jakkolwiek otulona mi~kiemi 
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te~ dał się powodować tym zacnym, życz liwym ludziom 
i pozwolił im robić ze sobą~ co tylko chcieli. 

- Usiądź pun tutaj - rzebta Ella, wskazując 
mu bujane kJ-zesło. 

Huracy usiadł na wskazIlnem lU iejsou. 
- To zbytek!-zauważyt tylko, a mnie niewolno 

rozleniwiać się zbytkiem_ 
Elh~ popatl-zyła na nicl!0 poważnie i długo. W o

czach jtj PI,zebiJała się i litość nad lem młodem życiem, 

pozbawiol1em wszelkich uciel.ln, i wilu-a IV przysztość 

jego i powodzenie. Horacy, patrząc też w wymowne 
oczy dziewczęcia, dziwnego doznał wrażenia. 

- Cóż to za wyjątkowo ~zlacbetna dziewczyna'
pomyślał - i to ona tyle mi okazuje pl'zyjaźni I 

Przyszło mu te~ na myśl, że może nie tyle miss Mot
ter ile Elli Brigbt zawdzięczać powinien obecne swo. 
je powodzenie_ Wszakże i ona widziała jego plany 
w pracowni Johna May. 

Gdyby Franldey wiedział lwawdę, powzięte plozy
puszczenie byłoby się zamieniło w pewność; byłby 

wiedział, ze nie .iego "rchitektoni~zne rysunki zwró
ciły lIa uiego uwag'ę, a jedynie akwarelle, którcmi 
zoaw ły ozdobione. Mało która z osób wielkiego świa
ta, zaehwycających się jego rysunkami, rowmillła czy
r tość linij i harlUoniję szczegółów zlewającycb się w 
uoskonałą całość. Wszyscy jednak zachwyoali się de
koracyją wdzięcznej willi, otoczeniem zabudowań 

gospodarskich, które wyszły świeże, pełne wdzięku i 
uroku z pod czarodziejskich paluszków Elli Brj~ht. 
Nie wiedząc nawet ° tem, Frankley czuł żywą wdzię
czność dla serdecznej swej p.·zyj:wiólki,- W kl·aju W 
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